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Latem 1987

				A było tak, że twoja śmierć usiadła w moim cieniu,

				żeby się o mnie oprzeć, odetchnąć moimi myślami. 

				Zerwałem się z miejsca, szukałem słońca w zenicie.

				Uzbroiłem się po zęby w humor i witaminy.

				

				Wzruszyłem ramionami i strząsnąłem duszę, 

				zerwałem czarny bandaż, czarną łunę z pamięci.

				Dodałaś mi polotu. Jadłem owoce garściami.

				Mikroelementy stanęły na straży komórek.

				

				Szybko, celowo chodziłem, od sprawy do sprawy,

				wskoczyłem nawet w ślub nucąc epitalamia.

				Zacząłem nawet ćwiczyć: biegi, pompki, sprężyny –

				i żadnych nadużyć na niewczesny umór.

				

				To dni były na umór, a każdy sen wściekły

				po aurze przywidzeń i zawrocie zmysłów 

				jak wielki napad na powierzchnię ziemi,

				kołatanie ciała, żeby wejść w zimową kwaterę.

				

				I goniłem w piętkę, traciłem wysokość,

				gubiłem krok i miarę, i traciłem oddech –

				zgubna poriomania, szalone podróże –

				nie z Bordeaux do Nürtingen, ale zawsze.

				

				Ziemia pod stopami wszędzie taka miękka –

				czułem, że stopy grzęzną w niej po kostki.

				A w nocy – łóżko było jak zapadnia

				i bez szmeru usuwało się spod ciała.

				

				Później luki w pamięci, zapatrzenia w okno –

				tam mała dziewczynka w bloku naprzeciwko

				uśmiecha się z żyletką pomiędzy zębami.

				Myślę o jej chłodnych pocałunkach.

			

			
				






Biebrza, Czerwone Bagno

				Potrzeba dobrodziejstw: krótkie dni,

				wartkie lata, kiedy życie wieczorem

				wypada z torów języka i przystaje nieme

				u naszych stóp, łasi się i je z ręki,

				są do niczego. To tylko nerwy, mówisz,

				a wokół szaleją bladolice burze

				jak błyszczące ekrany.

				

				Wychylić się przez okno powiewając

				białą chustką na piorunochronie?

				Albo wycieczki, też coś, np. słynna wieś

				lecz cóż znowu? Wieś

				kaput. To już ostateczność, mówisz,

				usiąść nad Biebrzą i moczyć kij w wodzie,

				z butelką zamiast haczyka.

				

				Przez całą drogę śpiewaliśmy psalmy.

				Twój przegląd tamtych dni na palcach

				jednej ręki, ile ci wyszło? Spójrz,

				tęcze rosną w czterech rogach świata

				kiedy wchodzimy lekko lewa prawa

				w błękitne przestrzenie ozonu.

				Nasze uśmiechy lecą w złote tło wieczoru,

				nasze rozkazy śpią pod kopertami zegarków.

				Płoniemy cicho jak torf.
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				Iluzja pościgu powstaje trochę później
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				Kiedy rozkładasz się pod obcym dachem
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				Lata posiłków w milczeniu i napięciu

				Po słabnący uścisk sumienia na gardle

				I zamierający wiatr z piątej pieśni piekła

				I to że musimy zadawać sobie ból 

				Żeby wszystko szło śpiewająco
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